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WIADOMOŚCI KRAJOWE
K O N W E N C J A

O WZAJEMNE WYDAWANIE DEZEKTEHÓW I ZBIEGŁYCH
zaw arta między 

N a jja śn ie js z y m  C esa rzem  W szech  R o ssji 
i

N. K r ó l e m  P r u s k i m  
w d. 27 Hjica (8 sierpnia) 1857 r.

( C i ą g  d a l s z y ) .
Art. 15. 1) Przestępcy dopuszczający się w y ­

stępku lub wykroczenia w kraju do jednego z Mo­
narchów należącym, lub tez oskarżeni jakoby ta ­
kie popełnili, a k tó rzy  potem zbiegną na ziemię 
drugiego M onarchy, w ydaw ani będą wzajemnie 
a t;o.na skutek wezwania uczynionego w sposób 
poniżej, art. 10 wskazany.

2). S tan  lub powołania winnego, oskarżonego lub 
poszlakowanego o popełnienie przestępstw a, w ni- 
czem nie w płyną na niniejsze przepisy i tenże bę­
dzie w ydanym  bez względu na jego stan lub po­
dołanie, bez w zględu czy je s t szlachcicem, mie­
szkańcem miasta lub wsi, wolnym lub poddanym, 
Wojskowym lub cywilnym..

3 )  L e c z  jeżeli rzeczony przestępca lub obwi­
niony, je s t poddanym  Monarchy tego kraju, do 
którego się schronił ucieczką po dopełnieniu prze­
stępstwa lub wykroczenia w- k ra ju  drugiego M o­
narchy, w takiin razje w ydanym  nie będzie, lecz 
M onarcha którego je s t  poddanym  , każe w ymie­
rzyć przeciw niemu ścisłą i szybką spraw iedli­
wość, stosownie do praw  kraju. Szczególnie też 
zgodzpno się ną to, iż w razie gdyby osoba prze-, 
szła z teritorium jednego państw a na teritorium 
drugiego, popełniła w tem ostatniein przestępstwo 
lub wykroczenie j potem w róciła do państwa z k tó ­
rego przybyła, wów czas w ładze tegoż państw a 
(jakkolwiek, wydanie podobnej osoby nie je s t przy- 
puązczonetn w powyższych rozporządzeniach), u-, 
d z id ą  n a  każde wezwanie władzom właściwym 
Państwa, na,teritorium  którego przestępstw o lub 
W to c z e n ie  została popełnione, wszelką pomoc, 
jaka, prawa, krajowe im pozwolą, a to w celu spra­
wdzenia czynu;! odszukania w innych, do drugia-

go kraju  należących, skoro czyn popełniony, po­
dlega również karze podług prawodawstwa za­
wezwanego państwa. W szelako, jeżeli jakakol­
wiek osoba przytrzym ana będzie w kraju w k tó ­
rym  popełnia zbrodnię, lub jaki bądź występek, 
a to za wykonanie takowej zbrodni lub występku, 
natenczas M onarcha kraju, w którym  przy trzy ­
manie nastąpiło, rozkaże w ym ierzyć względem 
takowej osoby sprawiedliwość i poddać karze, na 
k tórą zasłużyła, gdyby naw et wspoinniona osoba 
była poddaną drugiego Monarchy.

W żadnym jednak razie , osoba zatrzymana 
w kraju, gdzie się dopuściła przestępstw a, wykro­
czenia lub jakiegokolw iek nadużycia, n ieinożebyć 
w ydaną, ani też będzie przyjęta w drugim kraju, 
aż po je j ostatecznem  osądzeniu. (d. c. n.)

—  Z pow od u  w yjazdu  J W .  Jen e ra ła -m a jo ra  Anicz- 
kow, O b e r-P o l ic m a js t ra  m ia s ta  W a rs z a w y  na d w u m ie ­
sięczny u r lop  do C esars tw a ,  p rzez czas n ieobecności 
jego ,  JO . X iąże  N am ies tn ik  K ró le s tw a  polecić  raczy ł 
pełnienie  obow iązkó w  O b e r-P o l icm a js t ra  p u łk o w n i­
kow i Hauke, naczelnikow i W arszaw sk ie j  straży  o- 
gniowej.

—  W  dniu wczorajszym w sali gmachu T ow a­
rzystw a dobroczynności, podług poprzednich o- 
głoszeńs odbył się teatr amatorski, na dochód za • 
kładów  pod opieką tegoż T ow arzystw a zostają­
cych. Kom edja w 2ch aktach oryginalnie wier­
szem .napisana przez Józefa Korzeniowskiego p. t. 
Konkurent i Mąż, potem część muzyczna, składa­
jącą, się: 1) z duetu z opery „J. M asnadieri“ V er- 
di’ego odśpiewanego przez pp. T . Z. i M, 2) z ro­
mansu, na śpiew, z towarzyszeniem fortepjanu i 
wiolonczelli, odśpiewanego przez p. T. Z. a na 
zakończenie kom edja w łym ,akcie pp. S iraudin i 
L. Tbiboust, tlóm aczonaz francuzkiego p. t.: Żony  
plączące , stanowiły wczorajsze przedstawienie. 
Na ten, raz nie możemy ograniczyć się tylko na 
ogólnem podziękowaniu szanownym am atorkom  i 
amatorom przyjm ującym  udział w tem p rzedsta­
wieniu i powiedzieć, że k ry tyka żadna dosięgać 
ich nie może, bo gra ich była tak  skończona, tyle 
praw dy mieszcząca, że nie jed n a  z artystek  i a r ty ­

stów mogliby pozazdrościć grze amatorsfciój.— 
W dniu jutrzejszym  przedstaw ienie to samo ze 
zmianą ty lko części m uzycznej powtórzonem  zo­
stanie, a bilety na tę reprezentacją, sprzedaw ane 
będą w kancellarji Tow arzystw a Dobroczynności 
w dniu dzisiejszym, od godziny- 1 Gej z rana do 
2 ej po południu, i od 4ej do 7ej wieczorem; w dniu 
zaś jutrzejszym  od godziny lOej z rana do 2ej po 
południu, i od 4ej do chwili rozpoczęcia p rzed sta­
wienia, to je s t do godziny 7ej. — Cena miejsc: dó 
krzeseł no rs. 3, 2, i 1; na galerję po rs. 1; loże 
stosunkowo po rs 3 ża krzesło.

Z dniem wczorajszym t. j . d. 2 m aja zaczęła 
wychodzić u nas w W arszaw ie nakładem  braci 
H indem ith gazeta niemiecka p. n.: W arschauer 
Z e itu n g , k tóra stosownie do programmatu swego, 
w miesiącu m arcu r. b. ogłoszonego, zawierać ma 
wiadomości krajow e i miejscowe, część polityczną, 
część liandlowo-rolniczo-techniczną i odcinek, za­
w ierający już  to u tw ory oryginalne powieści i p rze­
g lądy  miejscowe i literackie, ju ż  też tłomaczenia 
wyborowych dzieł polskich, a w końcu i donie­
sienia. Form at gazety niemieckiej je s t  wielkiego 
półarkusza, papier biały; w ychodzić będzie co­
dziennie z wyłączenieiń niedzieli i św iąt uroczy­
stych, i d la  tego też nie w ystąpiła na  widownią 
z dniem 1 maja. Cena wynosi w W arszaw ie mie­
sięcznie kop. 5 ) (złp. 3 gr: 10), kw artalnie rs. 1 
k. 42% (złp. 9 gr. 15), rocznie rś. 5 k. 40 (złp. 36),

(złp. 02 g r.
naszego tylko niemieckim językiem  mówiącyfch, 
i gazet polskich nie czytających, obznajmiać z ro z ­
porządzeniami krajowemi, i przytem  uwzględniać 
interes handlowy dla m iast fabrycznych i p rze­
m ysłowych, dotąd w innych pism ach mniej do*-1 
tykany, obecna gazeta niem iecka obiera sobie iDną 
drogę” aniżeli jej poprzedniczki, w  tymże języku  
tylko krótko w latach 1831, 1835 i 1845 w yda­
wane. W reszcie redakcja pragnie w niej podać 
Niemcom sposobność zapoznawania się z piśmien­
nictwem połskiem, o którem  dotąd, zwłaszcza za

przez# y 

Unicką*

( Ciąg dalszy) .

C A R L O T T A .

Ach signora! prawdziwie wybornie się zdarza! 
jjjie będzie trzeba szukać daleko lub d ługo  
I prędko wam się z moją uwinę przysługą

(przybliżając się nieco).

X iężna pani m usiała  w R zym ie  za u w a ży ć  
W ysokiego, p ięknego, bladego m łodzieńca ,
Codzień pod oknem w a sze m  przechodził się zrana  
Z licem tak smutnem jakby chciał się na coś  skarżyć.  

D O N N A  ANNA (pom ięszana).

N ie wiem nie uw ażałam , nie w idzia łam  może...
C A R L O T T A .

Jakto? naw et w kościele między filarami 
Gdy sta ł codzień i swemi czarnemi oczam i  
P atrzy ł się w w a s  signora, jak  w zjawisko Boże?

D ON NA  ANNA (su row o) .

Garlotto ja w kościele  nie patrzę na strony 
I widzę tylko św ięte oblicze Madonny.

C A R L O T T A  (z p o k o rn ą  ironją).
Ach! w a sza  w ie lkość  jest tak gorąco  pobożna!
L ecz przypadkiem... n iechcący ob aczyć  coś  można.  
Ja przypadkiem  też jego  d o s ły sz a ła m  irnie: 
L udovico  Giustini, p ierw szy  malarż w Rzymie.

D O N N A  A N N A  (z cicha).
L ud ov ico ......

C A R L O T T A .
Praw dziw ie  im e miło brzmiące,  

I postać tak szlachetna! gdy smutno i dumnie 
W yn ios łą  kibić sw oją  wesprze na kolumnie,
I wlepi w w as te wielkie oczy  pałające!

D O N N A  ANNA.

Ach Carlotto! dlaczego on tak strasznie blady,
N a  czole  niby jakichś ciężkich bólów  ślady?

C A R L O T T A  (przysuw ając  się).

Signora! może biedny bez nadziei kocha.
D O N N A  A N N A  (cofając się w ty ł  dumnie). 

Carlotto! jak  ty je s teś  n iebaczna i p łocha!
Cóż mnie, mnie pania twoją, obchodzą powieści  
Jakiejś gminnćj miłości i gminnćj boleści?
Co mnie obchodzą śmiechy lub łz y  ich żywota.
Mnie potrzeba malarza, coby za  garść złota  
O dm alow ał mi obraz. —  Odejdź, chce byc s a m ą .....

(Cnrlotta  k łania  się nizko i w y chodz i)

Ha signora Dukessa! byłaś  wielką dam ą,



granicą, nie wyrobiło się dostateczne wyobrażenie, 
jedynie dla tego z’e język  polski tam jest mało 
znany i ztąd, skarby xiąg polskich dla nich są 
zamknięte. Życzym y jej przeto osiągnienia zam ie­
rzonego celu a zarazem najlepszego powodzenia.

—  Rada gospodarcza Lubelskiego Towarzystwa d o ­
broczynności podaje do wiadomości powszechnej, iż 
mające być dauemi d. 5 i 6 maja r. b. w Resursie L u ­
belskiej przedstawienia amatorskie , składające się 
7. dzieł dramatycznych i muzykalnych, na dochód ochron 
i sierot, pod opieką tegoż T ow arzystw a będących, na 
d. 13 i (4 maja odłożone zostały. Bilety sprzedają  się 
w  sklepie ubogich w Lublinie.

] ruchom(□ osę Bakalji i trunków  dostawiono nic nie j no więźniów politycznych 
R a cz ącą  ilosc, pterw szych 5370 pudów, drugich pomiędzy K ararą a Modeng 
za ob,l()w rsr., a bywały lata, iz przedano za pół
miljona. tylko w głąb Noworossji. Bawełny 3007

Piszą z Odessij pod dniem 10 kw ietn ia  1859 r. 
N akoniec możemy powinszować sobie otw arcia 
żeglugi w naszym  porcie. W  początku marca, to 
je s t  w epoce kiedy morze staje się sposobnem do 
naw igacji, handlowy nasz horyzont zaciemniał się 
nieco, gdyż liczba statków  i parochodów dochodzi 
ła  do 80 to je s t zaledwie połowy tych, które p rz y ­
bijają w latach norm alnych,

Następnie dopiero zaczęły się ukazywać groma­
dki okrętów; a w pierw szych dnia kwietnia, nie 
zważając na niepogodę, przeciwne w iatry  i zimno 
do 71 statków  zarzuciło kotwicę.

W ewnętrzna przystań  kw arantanny, inaczej na­
zyw ana daw ną, literalnie napełniona okrętami. 
Bogiem a praw dą, przystań ta nasza rńe odznacza 
się zbytnią obszernością.

W 1830 roku, kiedy wznoszono nasz port, ś re ­
dnia objętość statków  wynosiła od 1 10 do 120 ła- 
sztów , w 1857 do 170 łasztów, nie licząc parocho­
dów. Obecnie trójinasztowe okręta po 200 a na­
w et i 300 łasztów  objętości, nie są rzadkie, a pa- 
rochody po 1000 tonów ,przybyw ają niemal co ty ­
dzień.

Jakże więc przystań nasza założona według pla­
nu  Richelieu obliczonego na 300 statków  m ałych 
rozm iarów , może pomieścić liczbę takowych dwa 
albo trzy razy w iększą i to jeszcze daleko zna­
czniejszej objętości? Chodziły pogłoski, że towa-
f T V o f t i r n  ' / o r r l i i n * !  i  1 , ,  1 I . .   1  • • _  _

pudów, kaw y G0U pudów, pieprzu G 100 pudów, 
oliwy 4110, tytuniu tureckiego 2967 pudów, farb 
za 9000 rsr., wyrobów modnych za 173,400 rsr., 
maszyn i modeli za 17,325 rs., napoi kosztownych 
za \ 0,271 rsr. i t. d.

Żegluga nasza ju ż  zaczęła się silnie rozwijać 
w styczniu, lecz w lutym i m arcu ustała; pokaza­
li się bowiem przeciwnicy — statki parow e greko- 
jonskiej kom panji i przystępnemi cenami zjednali 
sobie w szystkich tak, iż cały przewóz dostał się 
" j  ręce. Obecnie wożą zboże po 30 szy lin­
gów za tonn ładunku do Anglji, tojest 1 rsr. 75 
kop. za czetwiert. Jest to daleko mniej, aniżeli się 
płaci za przewóz z Odessy do Bałty.

WIADOMOŚCI. ZAGRANICZNI1!
W

T e l e g r a m  y.
i e d  e ń 23 k w i e t n i a  (wieczorem). Dzi-

rzystw o żeglugi parow ej i handlu, zajmie się o
czyszczeniem portu i przystani. Ażeby utw orzyć so 
biechoć przybliżone pojęcie, jak ie  szkody przynoszą 
tu tejsze mielizny, potrzeba choć raz przypatrzyć się 
temu szeregowi powózek ze zbożem, których po d ­
czas targow ego perjodu trw ającego od 7 do 8 m ie­
sięcy około trzy kroć sto tysięcy przybywa, owej 
karaw anie statków, w ogólnej summie do 2000 do ­
chodzącej.

Cały obrót handlowy naszego m iasta w ynosił 
1,428,200 rsr., a z liczby tej za produkta wywie­
zione 928,200 rsr., a za przywiezione tow ary 500 
tysięcy. Główniejszemi produktam i sprzedaży by­
ły: zboza wszystkich gatunków  8/,846  czetw .,sie­
mienia lnianego 4027 czetw., lnu i konopji 2316 
pudów , kawioru 600 pudów , łoju bydlęcego 600 
pudów , skór surowych i garbowanych 1114 pu ­
dów, wełny z m erynosów  m ytej 1180 pudów  a ce­
n y  wszystkiego są tak wygórow ane, iż żadnych 
nie uczyniono kontraktów na przyszłość.

W  handlu zagranicznemi towarami taż sama nie-

siejsza Korrespondeneja Austrjacka  w ykazuje po- 
wody niepomyślnego skutku negocjacji w p rzed ­
miocie kongresu. G łówny przypisuje tej okoli­
czności, iż Francja nastaw ała na przypuszczenie 
Sardynji do narad. Austrja w ostatniej jeszcze 
godzinie przyjęła najnowszy wniosek pośredni­
ctwa Anglji, a F rancja takowy odrzuciła: wojska 
je j weszły na ziemię piemoncką, a naw et naruszy­
ły  terrytorjum  neutralne.

W iadomości z Florencji donoszą, że wybuchło 
tam wojskowe powstanie. Pow stańcy  pozostawili 
W . Xięciu do w yboru albo połączenie się z Sar- 
dynją, albo opuszczenie tronu. W ojska brata ły  
się z ludem, W . Xiąże opuścił Toskanję i udał się 
do Bolonji. M assa i K araratakże podniosły rokosz 
i utw orzyły u siebie rządy tymczasowe. Tym  spo­
sobem, pisze Korrespondeneja austrjacka , odkry 
ły  się tajem ne usiłowania rządu piemonckiego, 
w spierane przez rząd  francuzki. A ustrja w ierna 
swemu powołaniu, dobywa miecza za praw a i tra ­
ktaty, za niepodległość państw, jak  równie za spo­
łeczny europejski porządek.

/  a r  y  i  28 k  w t e t  n i  a (wieczorem). Dzi­
siejsza Patrie  powiada: -'Dowiadujemy się rzeczy 
nader ważnej. Jeżeli arm ja austrjacka nie zrobiła 
żadnego ruchu, to zapewne dla tego, że gabinet 
wiedeński przyjął proponowane sobie pośredni­
ctwo Anglji i jednocześnie, jak  zapewniają, rząd 
francuzki wziął takowe pod rozwagę.

P a r y  i  29 k w i e t n i a  (rano). Monitor 
z dnia dzisiejszego donosi: "W edług depeszy 
z Florencji z d. 27 b. m. potwierdza się, że W iel­
ki Xiąźe odjechał nie chcąc zrzec się tronu, i że 
w ojska go opuściły. O djechał o 6 wieczorem d. 
27 b. m. do Bolonji. R ząd tymczasowy składają 
Peruzzi, Anzini i Malemchini. Jenerał Ulloa obej­
muje dowództwo nad wojskiem.

Z Genui p iszą dnia 27 b. m. do Monitora, że 
z Spezzii przybyła tam wiadomość, iz’ w Xięz- 
t wach w ybuchły zaburzenia. W Massa uwolnio-

A teraz, teraz jesteś znów kobietę tylko!
Tej samotnej nocy chwilką 
Wolno ci xiężno pani, wolno łzę  uronić;
Tęsknćj piersi westchnieniem daleko p o g o n ić__
Za te pałacu twego ściany marmurowe 
I skłoniwszy ku piersiom dumną twoją g łow ę  
Cicho powiedzieć: kocham! takf tak! naderemnie 
Duma i obowiązek będą walczyć we mnie.
Ja kocham, ja małżonka szlachetnego xiecia,
Z twego don Roderigu zimnego objęcia 
Tęsknię za czarnem okiem biednego malarza!
Ja kłamałam! kłamałam! kiedy u ołtarza 
Przysięgałam ci moją miłość, moją wiarę!
Ja kłamałam nieszczęsna, gdy usta twe stare 
Zimnemi całunkami pierś kaziły moją.
Ja nie twoja małżonka! ja koronę twoją,
Ja twój dyadem xiążęcy poślubiłam sobie!
Ale serca mego bicie 
Co wtem łonie drżało skrycie,
Nigdy nie było  twoje —  nie dałam go tobie!...

CARLOTTA (wbiegając)
Don Roderigo wrócił i idzie tu, pani...

ANNA (gniewnie).
^  nie chcę! ja nie mogę! powiedz, żem ja chora, 

m 8P&ć poszła — późna pora...
O D Ź W IE R N Y  (otwierając główne podw oje  sali). 

Don Roderigo d‘Apiani!

j j a linję telegraficzni 
pomiędzy K ararą a Modeną zniszczono.

Monitar podaje dalej, że wczoraj odbyła się ra* 
da min strow , na której znajdowali się: c e s a r z e  
wa, obadwaj xiążęta i prezesowie: senatu, c i a b  
prawodawczego i rady  stanu.

Dzisiejszy C o ust i f u tionnel  mówi w nocie pod' 
pisanej przez p. Renee, że nie wiadomo czy FraU' 
cja odrzuciła pośrednictw o Anglji, ale pośredni' 
ctwo jednego tylko m ocarstwa, byłoby w tym ra ' 
zie ancm alją i obrażałoby inne m ocarstwa. Kwe- 
stja je s t  zanadto ważną, aby ją  poufny pełnomo' 
cnik z austrjackim  ministrem sami załatwić mogli

(P r  St. Anzeiger).  
W i e d e ń  27 k w i e t n i a .  R ule tyn  prak  

pa ń s tw a  ogłasza nowe prawo o organizacji gmin.
T u r y  n 27 k w i e t n i a (o god. 5 wieczór.) 

Az do południa arm ja austrjacka nie zrobiła ża' 
dnego ruchu zaczepnego. — K ról wydał do armji 
proklamację, w której oznajinuje, iż żądanie roz- 
brojenia uważa za zniewagę dla siebie i dla naro­
du, i odrzuca je  z pogardą. Przypom inając krzyk 
boleści W łochów , oświadcza, że sam stanie na 
czele żołnierzy.

Późniejsze wiadomości donoszą, że król Wiktor 
Em anuel ogłoszony został dyktatorem  Toskanji na 
cały czas wojny.

W ojska francuzkie w szędy przyjm ow ane są 
z zapałem, tak te, k tóre wylądowały w Genui, jak  
te, które wkroczyły do Piemontu i Sabaudji.

B  e 1 l i  n 28 k w i e t n i a. Jeden z powa­
żniejszych tutejszych organów, Gazeta krzyżow a, 
utrzym uje, ze D anja zaw arła przymierze z Francją.

P a r  y  z 28 k w i e t n i a. Sm utną donosimy 
wiadomość. J. E . A lexander R ychter, minister 
Ces a u s k o  - Rossyj ski w Bruxelli, um arł tej nocy o 
godzinie 2ej w Paryżu, skutkiem pęknięcia żyły 
sercowej. <Le Nord )

A N  G L J  A.
Londyn 28 kwietnia. Morning Advertiser  do­

nosi, że 10,()0Q m ajtków  natychm iast będzie za- 
w erbowanych, a flota kanału dla obrony Anglji 
przed moźliwem najściem wzmocniona zostanie.

(Pr. S taats  Anz.J 
Londyn 26 kwietnia. Morning Herald  pisze: 
vZ wielkiem zadowoleniem donosimy, że Anglja 

jeszcze raz ofiarowała swe pośrednictwo pomiędzy 
Francją i A ustrją, i mamy silne nadzieje, że osta­
tnia przyjm ie dobre rady  rządu naszego na p od­
stawie, którą już lord D erby traktow ał podczas 
ostatniej swej missji przy dworze wiedeńskim. 
Sądzim y, że ostatnie to usiłowanie może być u- 
wieńczone skutkiem, i że A ustrja da się nakłonić 
do wstrzym ania swego trochę za szybkiego zapę­
du, do którego ją  zmusiły groźby Sardynji i 
Francji.

W yzw anie było w rzeczy samej silne, lecz m a­
my nadzieję, że rady  um iarkowania wezmą prze- 
wagę, i że zawikłania włoskie, będą mogły być 
załatwione w sposób przyjacielski. W ybuch woj­
ny  bez w ątpienia ściągnie wielkie nieszczęścia na 
biorących udział w walce; z powodu więc tego 
gorąco pragniemy uniknienia takowej.

RODERIGO.
Signora, oknem światło dostrzegłem w komnacie, 
I dobry wieczór jeszcze przychodzę powiedzieć.

DONNA ANNA (kłaniając się).

Mości xiąże raczcie siedzieć.
RODERIGO.

Zle pani, że tak długo po nocach czuwacie;
0  tej porze najmilej sen na oczy siada.
Ale cóż to dla Boga! jakaż to twarz blada!...

ANNA (spuszczając oczy).
G łow a ranie boli.....

RODERIGO.
Trzeba lekarza sprowadzić, 

1 o ten boi nie miły, wcześnie się zaradzić. 
Coraz to częściej widzę trapić was zaczyna. 
Ale, ale signora, szczęśliwa nowina: 
Nasz Ojciec Święty ma się dzisiaj wiele lepiśj, 
I każde wierne serce nadzieją sig krzepi.

DONNA ANNA.
Niechaj Bóg jego świętość w ła sce  swojśj chowa.
A siostra wasza?

RODERIGO (kłaniając się).

Xiężna del Feretti zdrowa. 
Dotąd signora były same dobre wieści;



/— D j  gazety Morning Herald  pisz;} z Wool­
wich z 26 kwietnia, ze największa w tej chwili 
panuje czynność w królewskim arsenale, a miano­
wicie z powodu wysyłki kul, bomb i innych p rzed­
miotów amunicji do różnych stacji zewnętrznych.

( Independance Belge.)
A U S T  R J  A.

Wiedeń 27 kwietnia.  Arcy-xiąźe Albrecht po 
powrocie z Pruss, gdzie jak  się zdaje nic nie w skó­
rał, odwiedził xięcia Metternicha.—Pomiędzy do- 
Prowolnemi ofiarami na koszta wojenne, odznacza 
się dar Jego Em. biskupa Wrocławskiego, do k tó ­
rego dyecezji jak  wiadomo i część austrjackiego 
lerrytorjum należy. Dar ten zloz’ony w znakomitej 
Summie pieniężnej, przeznaczony je s t  na zakupie­
nie koni. W szyscy w ogóle dygnitarze i osoby za­
leżące od rządu, podobny okazują zapał.

— Piszą z W e n ec j i : Zaopatrzenie w żywność 
naszej warowni, która obecnie jakie sto fortyfika­
cyjnych przedmiotów obejmuje, prowadzone jes t  
1 całą gorliwością. Nowe żelazne ciężkie działa, 
któremi nadmorskie forty zaraz najeżone będą, b u ­
dzą podziw artyłlerzystów i ludzi fachowych. P o ­
między Lido i Nicolo, [poprowadzona je s t  trzecli- 
milowa szossa, po której jeździć można, a czego 
pragnęła ludność długie lata, to taktyczna konie­
czność w kilku tygodniach zdziałała. Z dniem lszym 
maja przenosi się komenda marynarki Cesarskiej 
^T ryes tu  do Wenecji. Nawet wzdłuż lagun, gdzie 
spodziewać się można napadu, od strony stałego 
l)du pobudowano nowe forty. (N. I’. Z .)

B E  L  G J  A.
Bruxe lla  '28 kwietnia.  Minister wojny przed­

stawił komitetowi ustanowionemu do rozbioru 
budżetu, przegląd wydatków nadzwyczajnych, 
Projektowanych na rok 1859 na ulepszenie przy- 
Corów wojennych. K redyt nadzwyczajny żądany 
'Ja ten cel, wynosi 5 miljonów. Z tego ma być u- 
jjyte 280,000 franków na lawety i t. p., 200,000 
jr. na narzędzia ręczne, 180,000 na fortyfikacje, 
'00,000 na broń, 895,000 na proch i t. p.

—  Dziennik de Charleroi donosi, że przy tam- 
jcjszej stacji drogi żelaznej, urządzają szańce i o- 
*opy. Dowiaduje się, że wniesiono projekt opasa­
nia miasta Antwerpji wielkim murem i do obrony 
jcgoż ustawić tysiąc pięćset dział wielkiego k a ­
libru.
, — Powiadają, że rozkaz powołania milicji już 
Jest podpisany, powstrzymano jednak  w ykona­
nie takowego do dalszego rozporządzenia.

(Neue Preus. Zeitung.)  
C H I N Y .

W ypraw a angielska przedsięwzięta z Kantonu, 
celem zbadania miejscowości na zachodnim brze­
gu rzeki, powróciła już w dniu o marca, porobiw- 
s?y nader ważne i ciekawe odkrycia. Dotarła albo­
wiem aż do miasta W utschan w prowincji Kwang- 
i> i tam jak  wszędzie po miastach, około których 

Przepływała lub zatrzymywała się, doznawała tak
władz, jak  od ludności najgrzeczniejszego przy- 

)?cia. 9 kanonierek i około 800 ludzi załogi zdaje 
ę iż obudzały szacunek. (Neue Preus. Z  tg.)

F R A N C J A .
Par t/i 27 kwietnia. Mówiono, że w obliczu obe­

cnego stanowiska całej Europy, Austrja nie powa­
ży się rozpocząć kroków nieprzyjacielskich i ocze­
kiwać będzie skutku nowych natężonych usiłowań 
gabinetu angielskiego. Austrja tymczasem jak  się 
zdaje, nie uważała na zabiegi Anglji, chociaż Mor­
n in g  Herald  zapewniał jeszcze dziś rano, że ga­
binet Wiedeński przyjmuje pośrednictwo Wielkiej 
Brytanji. Wczorajsze wieczorne depesze doniosły, 
że zaledwie jenerał Giulay dowiedział się o odmo­
wnej odpowiedzi gabinetu sardyńskiego, armje sar- 
dyńskie przeszły Tessyn, i zdaje się, że chciały 
kierować się na Mortarę do Alessandrji. W idocz­
nym zamiarem jenerała  Giulay je s t  uderzenie na tę 
warownię w nadziei, że Francuzów nie będzie j e ­
szcze dosyć, ażeby się armji austrjackiej oprzeć 
mogli. Atoli wszystko wróży, że rachuby go za­
wiodą, chociażby nawet armja austrjacka pokusi­
ła się o przecięcie koinraunikacji drogi żelaznej 
z Genui do Alessandrji. Przed końcem tygodnia 
będziemy mieli niezawodnie stanowcze wiadomości 
z pola bitwy.

Najsprzeczniejsze krążyły tu wiadomości: i tak 
z jednej strony depesze donosiły o przejściu wojsk 
austrjackich przez T essyn  w tej nocy, z drugiej 
zapewniały, iż dotąd odbywały się proste ruchy  
wojsk, i wspominały nawet o zawieszeniu broni 
pomiędzy armją Sardyńską i Austrjakaini.

Cesarz oprócz narad z ministrami, odbywa co ­
dziennie radę wojenną z marszałkiem Yaillant i nie­
którymi najznakomitszymi jenarałami. Jenerał Le- 
boeuf koinmendant artyllerji gwardji Cesarskiej, 
znany ze swoich zdolności, mianowany został na­
czelnym dowódcą całej artyllerji armji operacyj­
nej we Włoszech.

P aryż  27 kwietnia. Depesza dziś rano odebra­
na donosi, że T u ry n  postawiony je s t  w stanie o- 
blęźenia. Wiadomo, że archiwa (od dawna prze­
niesione zostały do Genui. Reprezentanci ob­
cych mocarstw otrzymali od swych rządów pole­
cenie towarzyszenia dworowi Sardyńskiemu wszę­
dzie, gdzie mu okoliczności przenieść się każą.

Podług  ostatnich wiadomości, Medjolan przed­
stawiał nader ponury widok. Jenerał Giulay od­
jeżdżając, zdał całą władzę w ręce podesty, oznaj­
miając, iż zostawia tylko dwa bataljouy w fortach, 
z poleceniem jednakże ostrzelania i bom bardow a­
nia miasta przy pierwszem zaburzeniu.

—• Wiadomości z Rzymu donoszą, jakoby  tam ­
że wybuchły  dość żywe manifestacje na korzyść 
Francuzów.

— Zdaje się, że poselstwo austrjaekie. w razie 
opuszczenia stolicy Francji, powierzy poselstwu 
belgijskiemu czuwanie nad swymi poddanymi.

— Mehemet-Ali-pasza, brat vice-króla Egiptu, 
minister bez teki w Konstantynopolu, wyjechał 
w niedzielę z Paryża do Hagi.

—• Listy z Konstantynopola donoszą, że w r a ­
zie nicbecności ambassadora w Paryżu, Mehemet- 
Ali-pasza dostanie zapewne missję dyplomatycz­
ną. Pewnem jest, że brat vice-króla Egiptu był 
przedstawiony Cesarzowi i Cesarzowej, i był b a r­

dzo dobrze przyjęty. Xiąźe Napoleon przyjął go 
także nader uprzejmie.

T e  same listy wspominają, jakoby Angljazamie- 
rzała w ysłać” wojska do Egiptu, pod pozorem skie­
rowania ich ku Indjom, z przeznaczeniem jednak­
że wstrzymania ich w połowie drogi i oczekiwania 
ich w połowie drogi i oczekiwania wydarzeń dni 
przyszłych.

— Gazeta Moniteur Universel pisze:
Korpus armji, którego dowództwo oddane zo­

stało xięciu Napoleonowi, ma być natychmiast ze­
brany w Tulonie.

Gwardja Cesarska zostaje pod rozkazami j e n e ­
rała Regnault de Saint-Jean dAngely.

— Z Algieru donoszą o przybyciu tamże kilku 
statków, które mają zabrać wojska.— Trzy okręta 
z dywizji vicc-admir. Jehenne, w y p ł y n ę ł y  z Brestu 
16 kwietnia i mają przybić do Oranu, dla zabra­
nia ztamtąd wojsk.

— Listy z Chambery potwierdzają wiadomość 
o przejściu wojsk francuzkich przez Sabaudję.— 
W edług  wczorajszych wiadomości, trzynaście puł­
ków stoi już zebranych w Suze, a ośm w Genui.

(Independance Delge.)
J  A P  O N  J  A.

W  Shangai wiadomości z Japonji dochodzą do 
16go lutego. W edług nich, na miejsce zmarłego 
w dniu lfityin sierpnia z. r. Cesarza, ukoronowano 
w dniu 4tym stycznia jego następcę. 15to-letniego 
młodzieńca. Poprzednik jego odebrał sobie życie 
po zawarciu trakta tu  z Anglją. Straszliwy pożar 
obrócił w perzynę dnia 20 stycznia w stolicy Jeddo 
50,000 domów. (Neue Pr. Z tg .J

N  1 E  M C Y.
Frankfurt n. M. 26 kw ietnia.  R ząd  pruski w y­

dał do ambasadorów sw ych przy dworach niemie­
ckich w dniu 22 kwietnia okólnik, którego roz­
biór podajemy jak  następuje:

Depesza ta pisaną była pod wpływem wrażenia 
sprawionego przez ultimatum Austrji. Wspomina 
ona naprzód przeszkody, które kwestja rozbroje­
nia wyrodziła w zebraniu się kongresu. W  chwili 
gdy propozycje Anglji znalazły podstawę, o przy­
jęcie której wszystkie mocarstwa wezwały Au- 
strję, ta  wydaje Sardynji ultimatum.

Postępek ten wprowadził rząd pruski w wielkie 
zdumienie i wywołał groźne nieukontentowanie. 
Zdumienie to je s t  tern nieprzyjemniejsze rządowi 
pruskiemu, iż inoźnaby upatrzyć jednozgodność 
pomiędzy ultimatum Austrji i środkami wojenne- 
mi przedsięwziętemi przez Prussy, która to je d n o ­
zgodność wcale nie istnieje.

.W praw dzie  — brzmi okó ln ik— arcyxiąźe Al­
brecht oznajmił tu zamiar Austrji, wysłania ulti­
matum do Sardynji, P russy  jednak  ja k  najusilniej 
to odradzały."

Na zakończenie okólnik powiada, że P russy  nie 
dając się wciągnąć do ich zamiarów, zawsze potrafią 
bronić interesów dotyczących się Niemiec. (/. II.)

Monachjum 27 kwietnia. W  Nowej Monachijskiej 
Gazecie czytamy, że w Bawarji uzbrojenia z wiel­
kim idą pośpiechem. Polecono pobór popisowych 
z lat 1836 i 1837. —Jenerał jazdy  i jenerał-kapitan

L ecz  teraz posłuchajcie  okropnej powieści:
Monferdi Cornarino zabił sw oją  żonę!

D O N N A  A N N A  (z krzykiem ).
Zabił!!! Boże! tak piękna...

R O D E R IG O  (surowo).
Zbyt piękna niestety...

Ha! za  n ikczem ny uścisk niewiernej kobiety  
Z acne starego rodu nazw isko splamione...

D O N N A  A N N A  ( jakb y  do  siebie).
W ięc  ona Marja —  Flora, nie żyje, nie żyje!
N a  św iat Boży nie patrzą już te cudne oczy',
W  tćj piersi białej, miękkiej, serce  już nie bije,
Trumna je tłoczy!...
(P a d a  na krzes ło  i oczy zasłania ,  R oderigo  p a t r z y  na nią  p rzez  chwilę, p o ­
tem  kładzie  rę k ę  na  je j  ramieniu. A nna z ryw a  się p rzes tra szo na) .

R O D E R IG O  (pa trząc  ua nią badaw czo).

Signora! Zkąd tak ciężkim żalem w as przeraża  
W ieść  słusznej, sprawiedliwej nad w ystępną kary?
Niechaj tak kończy  każda g w a łc ic ie lk a  w iary ,
Przysiężonej u ołtarza!
Niechaj tak kończy każda, która piętno sromu 
R zuca na stare imię szlachetnego domu,
I w ydaje je gminnych w rzasków  poniewierce;
Anno! ( c h w y ta j ą  za rękę) s ły szy sz  mnie Anno, przez Chrystusa

( w  niebie!
I jabym tak zab ił ciebie,

I tem że lazem  z piersi w yrw ał nędzne serce!
(R zuca  je j  sz ty le t  p o d  nogi i w yb ieg a  na  Lewo).

D O N N A  A N N A  (pad a ją c  na kolana) .

Pod tw oją obronę uciekam y się, św ięta  B oża  Rodzicielko.

OBRAZ IV.
(Sala j a k  w  trzecim o braz ie ) .

R O D E R IG O  (w ychodząc  z p oko ju  D onny Anny).

śp i,  g łó w k ą  między b ia łe  ukryta batysty;
Śpi, a oddech jej lekki, spokojny i czysty ,
Tak łagodn ie  porusza usteczka ró żo w e,
Jako tchnienie wietrzyka w poranki m ajow e  
R ozchyla  wonnój róży zwoje listków kraśnych.
Śpi, a  pod promieniami w arkoczy  jej jasnych  
Żadna chmurka zgryzoty, cienie żadnej troski 
Nie źcm iły  alabastru czystego jej czo ła .
I rzek łbyś —  rzekłbyś patrząc, że to an io ł Boski!
Anioł!... przecież gdym w tego patrzył się an io ła ,
Szatan do mnie przystąpił —  tak szatan z a z d r o ś c i ł  
D la czeg o  ona wczoraj, tak drżała  i b ladła9 
Z takim jękiem przestrachu na to k r z e s ł o  p ad ła .

(Dalszy c iąg  nastąpi).
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królew skie j gw ard ji  przybocznej ba ron  Zweibrii- 
ckęn, uma,rj w wieku la t  77 i by łby  w czoraj właśnie 
obchodził  60-letni jub ileusz  swej służby.

W iesbaden  2d kw ie tn ia .  W ezw anie  ocho tn ików  
do dobrow(olnej służby, na jlepsze przynosi owoce. 
U rlopn icy  (z wyją tk iem  rezerwy) zwołani. N a  
wczorajszej paradzie grano hyinn  n a rodow y  Au- 
s tr jack i .— A w ansow ano  tu  wielu officerów i u tw o­
rzono rezerw ow e kom panje . (Neue Pr. Z tg . )  

P  R  U S  S Y.
B e r l in  20 kw ie tn ia .  D la  u tw orzenia  t rzech  ko r­

p u só w  arinji, to  j e s t  3go, 7go i 8go, k tóre  s taną  
na stopie wojennej, w szystk ie  pułki linjowe zosta­
n ą  skom pletow ane. Rozkazy zwołujące rezerwę, 
w y d an o  jeszcze  przed świętami W ie lkanocne mi; 
w ym arsz  je j  dla połączenia się z korpusam i, ma się 
od b y ć  przed dniem Żgim maja. M ylną je s t  w iado­
mość, j a k o b y  p ierw szą  kolej lan d w ery  zawezwano 
p o d  chorągw ie , albo żeby rząd  m yślał naw et o tern: 
to  ty lko  p raw da , że zgodnie z k ra jow ą  o rgan iza ­
c ją  w ojskow ą, a r ty l le r ja  i inżynjerja  landw ery  s ta ­
no w ią  część n ierozdzieluą k o rpusów  lin juw ych ar-  
rnji. O prócz tego cała kaw alerja  l in jow a armjj, k tó ­
re j  pułki liczyć b ęd ą  po 600 koni, do d an ą  zostanie 
do trzech  k o rp u só w  armji, d la  s tanow ienia  szw a­
d ro n ó w  rezerw ow ych . P iechota  us tanow ioną  zo­
stanie n a  1000 ludzi w każdym  bataljonie. W e ­
dług  rozkazu gabinetu, nakazującego gotow ość  
wojenną, w o jska  należące do ty ch  trzech k o rp u ­
sów , pozosta ją  w obecnych załogach.

Z ak łady  w ojskow e jako  to: b iuro  topograficzne, 
szkoła aplikacyjna, szkoła inżynierji i artyllerji ,  
b ę d ą  rozpuszczone. W  razie koncentrac ji ,  kw aterę  
g łó w n ą  przeniosą do W ielk iego  X ięztw a Baderi- 
skiego i naczelne dow ództw o  nad  trzem a k o rp u sa ­
mi o trzym a fe ldm arszałek  jen e ra ł  W ran g e l ,  a do­
w ó d z tw o  nad kontyngensam i wojskowem i jen e ra ł-  
porucznik  Bonin. (Le N ord.)

S Z W A J C A R  J  A.
Zgromadzenie związkowe zwołane na  dzień 2go 

maja. W  kantonie  T essy ń sk im  kazano się zebrać  
3 bataljónom. Poseł angielski w Bernie, kap itan  
Harris , o trzym ał rozkaz p o zo s tan ian a  miejscu. Nie 
pojedzie ju ż  zatem do M edjolanu, bo nie ma po co. 
D o L ugano schroniło  się m nóstw o sz lach ty  M edjo- 
lańskiej,  przed  grożącem je j  uwięzieniem.

(Neue P reu ss isrh e  Z e i lu n g . )
W  fc O C H  Y .

T u r y n  26  kw ie tn ia .  T e leg ra fu ją  do Indepen-  
dance  Helge,  że h rab ia  Cąvour w ręczając  barono­
w i K e lle rsbe rg  odpowiedź na  ultimatum, rzekł: 
uSpodziewam się, baronie, że drugi raz zobaczy­
m y się p rzy  szczęśliwszych okolicznościach." P e ł ­
nomocnikowi aus tr jack iem u udzielony był ze stro­
n y  rz ą d u  sa rdyńskiego  pociąg n ad zw ycza jny  i 
podpułkow nik Gavon odprow adził  go aż do g ra n i­
cy. —  Dużo familji z P iem ontu  i Lombardji, c h ro ­
ni się do kantonu tessyńskiego  i przez S p lugen  do 
k a n to n u  gryzońskiego. (Neue Pr. Z tg .)

Z i Ę r i e r a n i t U t f  —  P rzed  s^d  popraw czy  
w  L yop ie  stawWWtiW t y c h ,dniael)jakiegoś p. Che­
valier b y łę g o ; xjggarza, za njegodziwe postępow a­
n ie  z ż o n ą , i skązano  go  n a  dwa lata więzienia. 
W y p a d e k  by ł następujący : Chevalier trzecią m a 
żonę: p ie rw sza  um arła  na  .cholerę i zapisała  mu 
cały  swój majątek, d ruga, z k tó rą  się byl w k ró t­
ce po śmierci pierwszej ożenił um arła  skutkiem 
gwałtownego oparzenia, a w szystko  co posiadała, 
s ta ło  się rówDie, własnością  męża. T rzec ia  te ra ­
źniejsza żona w niosła  mu p osag  8 do 10,000 f ra n ­
k ó w  i na  p rzypadek  g dyby  prędzej um arła , u s ta ­
nowiła  go spadkobiercą .  Lecz od chwili wejścia 
w  dom  swego męża, tojest od  r. lbr>4 ta  nieszczę­
śliw a kobieta była praw dziw ą, jakko lw iek  uk ry tą  
m ęczennicą. Chevalier bowiem pow odow any  naj- 
b rudnie jszem  skąpstw em , do sza leńs tw a  posunię- 
tem, w ydzielał  swej żonie ty lko  po d w a  kilogram- 
m ów  (około 5 funtów) chleba czarnego n a  tydzień, 
i po kw aterce  mleka na dzień i to stanowiło d la  
nici jedyne  pożywienie. Sam przecież ja d ą ł  nie 
na jgorsze  rzeczy nie gotowane, k tó ry ch  zapasy 
s ta ra n n ie  w  szafie zamykał a klucz p rzy  sobie n o ­
sił. Ile razy  w ychodził  zamyka! nieszczęśliwą żo ­
nę  w mieszkaniu, z k tórego to więzienia często, a- 
le bezskutecznie  do  litości sąs iadów  się odw oły ­
wała. N a  dom iar ten  niegodziwiec codziennie do­
puszczał się katow ania  swej ofiary i to w sposób 
bardzo okru tny , ile zeznali liczn i św iadkowie; 
przed  każdą bowiem tak ą  sceną  zapuszczał u  okien 
szczelnie zasłaniające firanki, a dopiero  zbiwszy 
zonę do woli wracał do okien,i-głośno śpiewał, a- 
b y  ty m  sposobem zagłuszyć krzyki boleści swej 
zony  i zmylić domysły sąsiadów, jeżeliby te k rzy-

W  Drukarni ,1. (Jngra — W olno

ki ich uszu  doszły. W idziano  często j a k  w rozpa­
czy ta  kobieta s ta ra ła  się p rzeszkodzić  mężowi 
w zapuszczaniu  firanek u  okien; i wreszcie, dn ia  
tego, k iedy  Chevaliera  aresz tow ano, w ybawiono 
ją  z więzienia przy pomocy drab iny  do okna przy­
stawionej. O kropny był widok tej ofiary zapam ię­
ta łego niegodziwca. Ciało w ynędzniałe  zaledwie 
k ilku  cuchnącem i okry te  było gałganami; koszuli 
praw ie n igdy  na sobie nie miała bo je j  mąż odm a­
w iał m yd ła  do prania  bielizny. Mimo pory je szcze  
bardzo chłodnej, mieszkanie było u ie o p a lo n e ; 
w praw dzie  było tam cokolw iek węgla, ale z o b a ­
w y  żeby je j  mąż nie wybił, b iedna kobieta nie 
śmiała ognia rozpalić; m ały  kaw ałek  chleba cza r­
nego był je d y n y m  zapasem żywności, jak i  w je j  
ręk u  znaleziono. Ale co najsmutniejsze, oto u-  
mysł jej nie zdołał się oprzeć ty lu  cierpieniom, 
k tó rym  zdrow ie jej nadzwyczaj silne do tąd  bez 
wielkiego uszczerbku  dotrwało. P ogrążona  w bez 
myśli; zostaje w  stanie zupełnej umysłowej niedo- 
łężności, z której chwilowo ją ty lko  w yryw a o ba­
wa, żeby znowu nie p o p a d ła  w ręce swego ty rana  
męża. Stokroć wolałaby um rzeć , aniżeli do niego 
powrócić.

—  M ieszkańcy miasta U trech t  zajmują się od 
kilku  dni p raw ie  w yłącznie n a d e r  sm utnym  w y­
padkiem. M łody  k a n d y d a t  m edycyny  p. D... po  
świetnie  z łożonym examiuie o trzym ał s to p ień  le­
karza w ojskowego z przeznaczeniem pełnienia 
służby w Indjach. Skutk iem  tego prosi o rękę  pan­
ny... k tó rą  szalenie kochał, i której wzajemność 
pozyskał. Ojciec tej panny  nieodm aw ia je j  ręki 
m łodem u lekarzowi, ale kładzie za w arunek , nim 
się do żądania  p rzychy li ,  ażeby p. D.. p rz y sp o so ­
bił m u syna, k tó ry  się był rów nie  do exam inu na 
lekarza  w ojskow ego  podał, ale takow ego złożyć 
niebył w  stanie, i tem u dopom ógł tak, iżby wielce 
p o żąd an y  stopień otrzymał. P . D... p rzysta je  na 
po łożony m u w arnnek ,  i rzeczywiście ty le  łozy  
starania, że b ra t  jego kochanki dyplom em  lekarza  

W ojskow ego zaszczycony został. Lecz skoro  tego 
•popełnił, najpodle jszego  doznaje  zaw odu  ze stro­
ny ojca, k tó ry  mu w tedy  ręki swej córki odm a­
wia. Z d ra d a  ta  pogrąża w rozpacz obo jga  k o ­
chanków , p o s tan aw ia ją  um rzeć razem. M łody  
lekarz  p o s ta ra ł  się o truciznę, dziewica p rzygo to ­
w ała  z niej napój, a gdy  go razem wypili,  dziewi­
ca  w k ro tce  pad ła  ofiarą gw ałtow nej trucizny; p. 
D... zaś przeniesiony by ł  do szpita la , gdzie stano­
wczo odm aw ia  przyjęcia leka rs tw a ,  i ze stałością 
rozpaczliw ą śmierci w yg ląda . W te d y  lekarz  o r ­
dy nu jący  w szpitalu, p ad a  n a  mysi w m ów ienia  
w niego, że j e g o  kochankę ocalono, ze żyje i p ro ­
si go ażeby się także  ra tow ał.  Pods tęp  się udał, 
zniewolono go nim do ,p rzy jęc ia  antido tum  i p rzy ­
w rócono do zdrowia. N ies te ty  zaledwie minęło 
niebezpieczeństwo, aliści p rzy  a reszto wano p. D... 
i o ddano  pod sąd  wojenny, k tóry  za w spó ln i-  
ctwo w sam obójstw ie panny , k a rę  śmierci n ań  w y ­
rzekł. Skazany  p. D... źaapellow ał do r.ąjwyższe- 
g i  są d u  wojennego, poruezą jąc  obronę swej sp ra ­
wy, p. Van Leer młodemu adw okatow i z A m ste r­
damu. Pomimo w ysileń  p rokura to ra ,  obstającego 
za u trzym aniem  p ie rw szego  w yroku ,  p. Van Leer 
z takim  zapałem bronił s p ra w y  młodego oficera, 
że po trzydn iow ych  rozpraw ach , najw yższy  sąd  
w ojenny  zdecydow ał,  że p raw o karne  nieuznaje 
sąąąpbójstwa za zabójstwo, a tern samem za w spól- 
n ic tw o , w takowęin. k a ra  śmierci zastosow ać się 
nieda; i z tych  zasad  p. D... od wszelkiej o d p o w ie ­
dzialności sądow ej za śmierć panny  uwolnił.

—  D otychczas  w szystk im  było w iadom o, ze 
kozy lubią w szelkiego rodzaju  traw y , zieleninę sól 
i t, p., (lecz obecnie o d k ry to  nie bez zdziwienia, że 
zwierzę ta  te jed zą  z apetytem , j a k  sądzicie co? 
o to  ban k o w e  bilety.—  Oto j a k  doszli tego w ażne­
go odkrycia . J e d e n  z ferm erow  kup ił  od ku p ca  win, 
kilka beczek tegoż napoju , a  ta rg u jąc  się dość d łu ­

g o ,  w y ją ł |p ię ć  .bilętpw s tu  f ran k o w y ch  i położył 
j e  pa  stoję. K upięo  ścisnąw szy  rękę  kupu jącego , 
nie wzjął pieniędzy,, a u d a ł  się do  p iw nicy  po wi­
no, aby  j e  sp róbow ać; tym czasem  przez, o tw orzo­
ne drzwi weszła koza i w idząc  n a  sto le  bankow e 
bilety, rzuciła  się, pochw yc iła  i z jad ła  je tak  szyb ­
ko, iż ferm er niebył w stanie  p rzeszkodzić  tem u 
w ypadkow i.  —  N a  krzyk  j eg °  nadbieg ł i kupiec, 
ale k iedy ferm er domagał się w y d an ia  wina, od r  
powiedział* iż teg o  nie uczyni gdyż  nie pok w ito ­
wał kupu jącego  z o d e b ra n y c h  pieniędzy, a zatem 
nie jest  to  jego  stra ta . —  W y p a d e k  ten w y toczy ł  
się na drogę sądow ą, gdzie zapew ne  przyprow a? 
dzą  ja k o  corpus de lic t i  ow ą waleczną,fcozę, k tó ­
r a  zjadła pięćse t franków . —  Rozumię się ferm er

drukować — Warszawa dnia 21 Kwietnia (3 Maja) 1859 r. — 8

proces przegra, gdyż  n ieposiada  kwitu, "i t ru d n o  
j e s t  p rzekonać  sąd, że koza  zjadła pieniądze.

L iteratura  Perjodycsna.
P a n  W ik to ryn  Zieliński w „liście po tocznym 11 

w Gazecie W a rs za w sk ie j ,  krążąc po labiryncie li­
cznych  cytat  i przytoczeń, d ługo nam yśla ł się n ad  
sformułowaniem zdania  o W spom nien iach  p. D m o ­
chowskiego, a raczej o g łównej ich kanwie, j a k ą  
j e s t  bezwątpienia  polemika i obrona daw nego p o ­
grzebanego s tronn ic tw a  k lassyków  z nowemi po­
jęc iam i i m iodem  pokoleniem. N akon iec  w zam ­
knięciu swego lis tu  zdecydow ał się autor w y s tą ­
pić  nieco szerzej i jęd rn ie j  przeciwko Osińskiemu 
i jego  partji i wypowiedzieć to od czego zacząć 
należało— gdy  tym czasem  p. Zieliński swój list n a  
mnogie rozw ałkow ał szpalty ,  bo już  to au to r  w  ści- 
słem znaczeniu  słowa, potocznie raczy  sw ą ga­
w ę d ą  czyte ln ików , a treściwością s ty lu  w cale  nie 
grzeszy.

Gazeta Codzienna  podaje  ciekawe szczegóły  
o P ironie... a p o d  P rzeg lądem  pism czasow ych  
nie t ru d n y m  sposobem dla  p o ż y tk u  sw y c h  c z y t e l ­
ników ,  p rzedrukow uje  z in n y c h  gazet d ługie  pe- 
rjody  łub całkow ite  znaczki.

O o Ml KS I K M li.
Album  Szczawnickie  czyli nadbrzeża górnego D unaju

w dwudziestu czterech widokach rysowane z natury 
przez J. Szalaya zeszytów cztery z prenumeratą ua 6  
rsr. kop. 75 , nabyć można -v xięgarni Gustawa Gebe­
thnera i spó łk i w  pałacu J W. hrabi St. Potockiego przy 
ulicy K rak o w sk ie  Przedmieście pod Nrem t7.

(Ner 1 4 5 .— 1.)

Podpisany wzywa uprzejmie sukccssorów  MŁaZt-. 
mierzą Pułaskiego niegdyś jenerała wojsk  
Amerykańskich, który dnia 9 października 1 /7 9  r. 
w Savannah (Georgia) w Am eryce , podczas oblężenia  
tego miasta, życie ,sw oje  zakończył, lub pozostałe dzie­
ci albo wnuki po braciach jenerała, Antonim i Franci­
szku, a b,y się raczyli zgłosić do podpisanego osobiście  
lub listo wnie na koszt w mieście Warszawie, ulica N a ­
lewki dom N ntansona Nr 2244a , gdzie podpisany stale 
zamieszkuje przy córce swej utrzymującej pensję w y ż ­
szą żeńską, a tam otrzymają wszelką informację dla 
pozyskania znacznego wynagrodzenia rządowego od  
Stanów Zjednoczonych  Ameryki, które przyznane bę-- 
dzie osobom wykwalifikovranym co do pochodzenia  
od zmarłego jenerała; 'nadto wskazana Osoba opatrKO* ■ 
na we, wszelkie instrukcje a nawet i fundu/szp do 
przyprowadzenia do ską.tku całego interesu, z którym r 
jes t  jak najdokładniej obeznana. — Kazimierz-, Słońskii 
retretow.any oficer b. wojsk P o lsk ich .  (Ner l o t . — 1.)

i i & 6 S  
P.  P A S Z K O W S K I E J

w Hotelu Polskim Ner 585, ulica D łu g a ,
Ze św ieżo  połączonym przy tymże Magazynie

Składem zagranicznych MŁapelu- 
szy słomkowych, okryć i mantyl.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że przy magazynie mód dawno już istniejącym, urząy 
dzilam w umyślnie na ten cel przybranym lokalu, skład  
zagranicznych kapeluszy s łom kow ych , w łosianychi t. p.> 
oraz kwiatów i piór paryzkich i wszelkiego, gatąnku  
mantyl i okryć, zawiązawszy w tym celu bliższe s to -  
sńnki z znaczniejs-zemi składami zagranicznemi, jestem  
w możności odpow iedzieć  wszelkim żądaniom i obsta-  
lunkpm. Mam (ijaszęzyt, przy tern zawiadomić osoby za­
mieszkałe w oddąlonycb od Warsżawy punktach, jako- 
to w prowincjach zachodnich Cesarstwa, że wszelkie  

(ich zlecenia listowne nadesłane do mnie pod wyżu rze­
czonym adresem , z należytym pośpiechem i dokładno­
ścią ułatwioą.emi/ ^ t ą r ^  ^  Dla osób handlujących  
stosow ny rabat od sta odstępuję.— P.aszkowska.
_ _ ___________________ (Ner < 4 8 - -  t )

PRZYJECHALI DO W A RSZ AW Y .
Dunin Gustaw oh. z Izdebąa nr 4 1 6 . —  Gogolęjyski 

L eo p o ld  ob. z Lechanic nr 5 84 .— Karski M ścisław ob- 
z Strachomina nr 652 .— Szadkow ski Antoni ob, z Dą- 

i browy 5 81 .— Zaleski Teofil ob- z Przyrowa nr 556. -*  
Abram owicz  Michał inźy^ięp,z.Krakowa nr 158.— Kal­
lenbach  Gustaw nauczyciel z W rocławia nr 1351 .— 
Scherbarth D aniel mechanik z Gdańska nr 753 —  W a­
lew ski J ó ze f  ob. z Paryża nr 4 t 4 .

W Y JEC HA LI Z W A R S Z A W Y .
D esk u r  Bolesław  oby. do. N iegąwa —rŁuczyńąki Jan 

ob, do Piotrkęwię, — Okęcki Adam ob do Chojnąc.—' 
Swięcki W ładys ław  ob. i Szyd łow sk i Kazimierz o(i, dc  
Kijowa. —  Jucewicz Inocenty lekarz, Kicińska Teres*  
ob. i L u b oszczyński J ó ze f  ob. do Paryża.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : W ię zy .

tarszy Cenzor,!’’. Sobieszcza/pki.,


